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iv FFilnie we Srzodę dnia i 5 Listopada v. s. 1 8 2 9  Roku,

W  i a d o i w o ś g i  K r a j ó w  b .

S a n k t- P e t e r s b u r g  dnia 4 listopada  
(Jo u rn a l d e  S t .  P e te r s b o u rg .)

Na yja Śn ik ysz y  C e s a r z  Jegomość ,  na okazanie  
yV"ysokiego S w e g o  z a d o w o le n ia ,  P .  Kon iu sze mu  
^'yoru , U p o c zy n in o w i , k tór y  t o w a r zy sz y ł  J.  L.

. VV l E L K l E Y  X l E Z N l K  JeyMOSCI U e Ł E S i E ,  W pO- 
^róży J Ev za, granicą,  r a c z y ł  go udarować ,  przy  
res kry pe i e  pod d n ie m  i5  p a ź d z ie r n ik a ,  tabakierą  
8e S w o im  w i z e r u n k i e m ,  osypaną brylantami.

— Odstawny Jene ra ł  - lYIajor, R Icrku lo w , 
Marszałek gubernialny włodzimierski ,  został w y ­
niesiony do rangi  Radcy taynego i mianowany Se­
katorem

  P rzez  rozkaz Nay wyższy pod dniem 3o
Października,  C e s a r z  Jegomość raczył  nayłaska- 
Xviey : kapitana f lolty i szey rangi  , Um ańcowa , 
'W ó d z c ę  3 lgo ekwipazu flol ty,  wynieść na sto­
pień K on tr -Adin i r a ł a  i mianować dowódzcą 4tey 
“l'ygady flot ty czarnomorskiey; Wńce-Admira ła ,
•Pataniotti igo , dowódzcę flotylli  i brygady du- 
ńayskiey , mianować dowódzcą maryna rki  w  Se- 
lł>fistopolu . Dowódcami  brygad f loty czarnomor­
skiey: iszey kon t r  admira ł Stażewski-, drugiey kontr 
admirał  P a lza m ;b c iey  kontr -admira ł  S  katow ski,do- 
Vv,idzcą 2giey brygady 2giey dywizyi  i lotty bał tyc­
c y ;  5tey K on t r - A dm ir a ł  K iim a n i, dowódzcą iszey 
keygady flot ty czarnomorskiey,  i 6tey K o u t r - A d -  
^ i r a ł ,  S a ld ,  dowódzcą 2giey, brygady teyże ilotty.

— Przez Naywyzszy Dyplomat  pod dniem i 
l istopada,  C e s a r z  Jegomość raczył  nayłaskaiviey, 
pruskiego radcę taynego A. H um bold ta  , miano­
wać K  awaleretn o rd e ru  ś. A n n y  is ze y  k la s s y , 
którego znaki ozdobione są C e s a r s k ą  K o r o n ą .

‘(R . I .). ,
  Przez ukaz nod dniem 19 października,

C e s a r z  Jegomość raczył  mianować Kawalerem o r ­
deru, ś. A n n y  tigiey k la ssy , barona A rnirnes, Se­
kretarza ambassady N. K.  J.  Pruskiego przy d w o ­
rze francuzkim.

  Rzeczywis ty  radca tayny,  baron A . H u m -
boldt, powróci ł  do tu teyszey stolicy z podróży po 
Syberyi.

— D. 1 listopada spuszczony został z warsta- 
iow ochteńskjch dwunaslo-działowy lugr P e le r -  
^ ° f f ,  zbudowany przez pu łkown ika  inżenierów 
Stoki. Dowódzcą jego * naznaczony Kapi tan-Po-  
L'cznik i,4go ekwipazu i lotty Ł a w ro w , k tóry  od- 
»ył cz ternas tą podróż, pod dowództwem Kapitaua-  
■^orucznika (teraz kapi tana i szey rangi) L itke , i by ł  
8tarszym porucznikiem na szalupie Ucieszna , k.tó- 
*■» odbyła podroż na około świa ta ,  pod dowódz- 
bvem Kapi tana  Porucznika (ter. kap.  1 r.) l larona 
kK range* a  (A\ P .).

— P rzyby l i  do tuteyszey s to l icy:  dnia 29 
października, z Odessy, Jene ra ł  p iechoty ,  Hrabia  
•Lanieron; dnia 3o, z A d rya n o p o /a , Naczelnik głó­
wnego Sztabu 2giey armii ,  J e n e ra ł - Adjutant,  l l r a -  
~ia Tol iszy ; dnia 3 i , z N a r w y ,  kommunikacyi  
dróg Jenera ł -Major  T r e tte r ; d. 2 t. m. z C harko- 
**’«, Senator Jenera ł -porucznik  G or goli.

— W y je c h a ł  stąd : dnia 1 listopada, do lV y -  
zStrga, Dowódzcą brygady a 3ciey dywizyi  pieszey, 
“ erterał Major D uw ing  2gi. (R- d.)

Odessa dnia a6 pa źd ziern ika .
( J o u rn a l  d ’O d c s s a . )

W e  śrzodę i piątek, '  nic nowego nie posfrze- 
a0n° , co się tycze zarazy, ani wm ieście ,  arii w

kwarantannach; ale w czora, zrana, na ulicy rze- 
mieślniczey, blizko ostrogu, pokazała się choroba 
w pewney familii żydowskiey, z którey troje osób 
miało na sobie dosyć wyraźne znaki czumy; dla 
tego więc ta familia, oraz w szy sc y ,  którzy 
z nią mieli kommunikacyą, zostali podeiągnie- 
ni pod prawidła kwarantannowe: gciu wzięto do 
kwarantanny portowey, a lgstu do crasowey ob- 
serwacyyney. Podeyrzaue domy wszystkie otoczo­
no strażą woyekową.

Dla dog dnieyszego wszystkich niezbędnych tera* 
ostrożności zachowania,zwierzchność uznaje za rzecz 
konieczną ogłosić następnjące nowe dopełnienie u* 
stanowiouych już przez nią dla mieszkańców prawi­
deł: isze. VYs/.yfikie osoby, mające znaki n» w y j ­
ście ze swoich domów, powinny koniecznie nosić 
je na wierzchni* sukni lub u kapelusza, ażeby pa­
trole , nie miały potrzeby ich zatrzymywania. 2re: 
W szystkim w ogólności żydom zabrania się w yy-  
ścia ze swych d om ów , chociażby nawet mieli 
znaki na sobie. Od prawidła wolni są tylko kotn- 
misarze. ich pomocnicy i rzeźaicy, roznoszący 
mięso. 3cie K*źdy gospodarz domu jest obowią­
zanym przestrzegać, ażeby brama była zawsze zam­
knięta, a mieszkańcy nie wychodzili _ na ulicę bez 
znaków. Niezachowujący tego prawidła gospoda­
rze ulegną sitrafom lub zostaną wzięci do kwa* 
rantannyi

  Dnia wczorayszego, J W . Hrabia P a n ie n
przybył z B u rg a su  do naszego portu, na frega­
cie Szta n d a rt, w 5o godzinach.

— W  tych dniach, we wsi D aln iku , lezącey 
na tuteyszym gruncie mieskim, Żona mieszczani­
na Tichona Horobca, Marya , powiła troje dzie­
ci: dwóch chłopców i jednę dziewczynkę. Po o- 
chrzczeniu , jeden chłopczyk umarł; pozostałe są 
w zdrowiu.

 Wiadomości, z Dubossar otrzymane, są bar­
dzo zadowalniające: w tameczney kwarantannie 
całkiem nie ma chorób.

E u p a to r ia , d nia  16 pa źd ziern ika .
Od dnia igo do i5 października, przybyły  

do naszego portu 4 okręty: 1 rossyyski, 1 turecki 
i 2 angielskie. _________

Tcodozya , dnia  i 5 pa źd ziern ika .
Od dnia 1 do i5  października, przyszło do 

naszego portu 5 okrętow z K onstantynopola: 1 pod 
banderą austryacką, 2 pod angielską, 1 pod sar- 
dyńską i 1 pod turecką.

T y flis  dn ia  18 p a źd ziern ika .
Z wielkiem zadowoleniem pośpieszamy udzie­

l ić ciekawą dla świata uczonego wiadomość, o 
śmiałem przedsięwzięciu , dokonanem przez _ P- 
r r o f .  ssora P arrofa . U'A’iadomilismy o dwóch usiło- 
waniach,  uczynionych przez tego niezmordowanego 
obserwatora dla dostania się 11a wierzchołek ^ r a r z t -  
t u • teraz otrzymaliśmy wiadomość, że, ożywiany 
właściwą sobie mądrości  miłością, P. P a rro t  o- 
świadczał  niebezpieczeństwa trzeciey próby 1 do * 
pia ł  swego celu. Pogoda bardziey ,  mz się spo­
dziewał  sprzyjała mu do uskutecznienia swego 
przedsięwzięcia.lDnia 26 września,  P. - w  to­
warzystwie  niezmordowanego zakonnika Eczmia-  
dzińskiogo, o którym pierwiey już wspomniel iśmy,  
tudzież 5ciu włościan i 2 Żołnierzzy, udał  się z m e- 
odinienuem postanowieniem dostania się na w ierz—



ch o łek  A r a r a tu ,  jeśli tylko podobna tego dokazać 
mocy człowieka.  Podróżni  nocowali juz wyźey,  a- 
n iźel i  p ierwiey na skale, po k ry tey  obfitym śnie­
giem, a nazajutrz, to jest, d. 27 września,  o godzinie 
3 po południu,zostawiwszy,  w połowie drogi,trzech, 
w ł o ś c i a n , zupełnie os łabionych na s i ł a c h , do­
stali się na sam szczyt A r a r a tu .  Szczyt ten po­
święcony jest teraz niewielkim krzyżem , 5 stop 
wysokim,  wzniesionym przez P. P a rro ta ,  na znak 
chrześciańskiego nad tem mieyscem panowania.  
Za  pośrednictwem post rzeżeń barometrycznych , 
uczynionych na samym wierzchołku A r a r a tu ,  P.  
P a rro t oznaczył wysokość tey góry 16,200 stop 
f rancuzkich nad powierzchnię morza. (R . 1.).

W i a d o m o ś ć  o d  K o k p u s u  o d d z i e l n e g o  K a d k a z k i e -
g o ,  po  dzień  1 p a źd ziern ika  1829 roku.

(z Ruskiego Inwalida.)
W n e t  po zawarciu pokoju w Adryanopolu 

Jene ra ł  Marszałek polny Hrabia  D ybicz Z a b a t-  
ka ń sk i zajął się wysłaniem do Główno-Dowodzą- 
cego Korpusem oddzielnym Kaukazkim , dwóch 
gońców z wiadomością o tem: jednego, lądem, a d r u ­
giego* morzem. Ten os tatni ,  Adjutant  Hrabiego 
Dybicza,  Porucznik  Gwardyi  M o h u cziy , przybył  
do Trebizondu okóło dnia 20 września) ale zwierz­
c h n o ś ć  tameczna nie dopuściła mu wysiąść na ląd, 
i  d latego zmuszony b y ł  popłynąć ku innym por­
tom— T a  niewczesna przeszkoda, uczyniona przez 
zwierzchność t ur ec ką ,  w wylądowaniu gońca na­
szego, pociągnęła za sobą wypadek bardzo nieszczę­
ś l iwy dla woysk tureckich;  i chociaż oręż nasz wsła­
w i ł  się nowemi powodzeniami , nie mniey atoli 
wzbudzać żal powinno wydarzenie,  które dało no­
w y  powód ku przedłużeniu k rw i  rozlewu, w ó w ­
czas, kiedy cel woyny był już osiągniony.

Jene ra ł  Marszałek  Poluy Hrabia  P askiew icz- 
jE r y w a ń sk i, uskuteczniwszy odwrót  z gościńca 
t rebizondzkiego doA rzeru ra ,  i zająwszy się potem 
przygotowaniem dla ?wych woysk wygodnych k w a ­
t e r  zimowych,  niespodzianie ot rzymał  wiadomość, 
Se nowy Seraskier,  pomimo przykrey  pory roku ,  
nie przestaje ściągać woyska i gotować się do na­
padu na Arzerum,  w którym to celu skupi ł  jul  
do 18 tysięcy piechoty i jazdy, w opuszczonem przez 
nas mieście Beyburcie  i okolicach.  T ak  znaczna 
siła w niewielkiey odległości od Główney k w a te ­
r y  woysk naszych rozłożona,  jeśli nie mogła stać 
się niebezpieczną , tedy przyuaymniey nie będąc 
rozproszoną, dałaby pochop do powstania wszy­
s tkim mieszkańcom, ukorzonych dotąd paszalików, 
i tym sposobem naraziłaby woyska nasze na wszel­
kie  trudności kampanii  zimowey.

Z tego względu H ra b ia  P a sk iew ic z -E ry  w ań . 
ski umyśli ł  przedsięwziąć ogólne poruszenie p rz e ­
c iw  Seraskierowi  i jednem uderzeniem odwrócić  
wszystkie skutki  jego zamysłu — W  tym celu, d. 
24 września,  wyszedł on z Arzerum i ruszył  ku 
B eybu r towi  dwiema kolumnami,  z których,  p r a ­
wa  pod osobistem dowództwem Hrabiego P a sk ie - 
w icza, udała się gościńcem przez Chosz-Pungar ,  
a  lewa,  pod wodzą Jenera ł -Adjutanta P otem kina , 
przez Aszkały i górę Kop-D ah .  Dnia 26 września, 
z po łudn ia ,  obie kolumny złączyły się na ozna* 
czonym punkcie,  blizko hu ty  rniedzianey,  leżą- 
cey i 5 wiorst  od Beybur tu ,  i daley postępowały 
społem przez w ą w ó z , wiodący ponad rzeką Czo- 
rochi ,  prosto do Beyburtu .  O 4 wiorsty od tego 
miasta, przednia straż nasza, spotkała par tyą  ja­
zdy nieprzyjacielskiey,  k tó ra ,  w liczbie do 1,000 
ludzi,  zaymowała wąwóz, zawracający się w tem 
Ulieyscu na lewo, przez k tóry  kilka dróg pobo­
cznych idzie do Beybur tu .  T łu m y  nieprzyjaciela,  
rozłożone na obu brzsgach rzeki Czorochi,  w je­
d nym  czasie by ły  at takowane,  i zagnane, częścią 
do leżących na p ra w ym  gościńcu Beybur tskim 
szańców i zawałów, a częścią na szczyty gór spa­
dzistych,  stanowiących lewy brzeg rzeki.

Przez to powodzenie drogi poboczne, wio­
dące do B ey b u r t u ,  zostały o twar te  woyskom na­
szym, a H rab ia  P askiew icz, widząc możność odby­
cia niemi skrzydłowego poruszenia, wokół miasta,

z nadeyściem nocy poprzestał  dalszego ścig»B'* 
nieprzyjaciela,  wst rzymawszy się na zajętey p®' 
zycyi.

Tymczasem śmiałość, z jaką Turc y,  wyszedł'  
szy ze swych  for tyf ikacyy , wszczęli utarczkę * 
awangardą,  oczywiście przekonywała,  że nieprzy'  
jaciel dosyć jest silny; nadto jeńcy, przez noc schwV' I 
tani , świadczyli , że Seraskier znayduje się o » 
godziny drogi od Beybur tu ,  źe dnia poprzedzają* 
cego przys ła ł  tam , na pomoc ze swego korpus11) 
dwa tysiące łazów, i źe nazajutrz miał zamiar przy* 
być  tamże,  z całą resztą woysk swoich.  Donie' 
sienią te skłoni ły Hrabiego P askiew icza  ku przy* 
śpieszeniu attaku.  Upuściwszy swe kommuuika- 
cye z Arzerum,  d. 27, o godzinie 5 zrana, ominął 
miasto lewą stroną, wyźey wspomnionemi  droga* 
m i  okrąźającemi, w zamiarze uderzenia z wyży® 
zachodnich , które panując nad miastem na wy' 
s t rza ł  z działa , tę jeszcze czyniły dogodność , ż® 
przecinały miastu, wszelki związek z Ter-Dżane®'  
Gzyft likiem,  a po części z Trebizondem.

Idąc  w  tym kierunku,  Straż nasza przedni*) 
pod naczelnictwem Jenerał -majora Siergiejew a  n* 
wzgórzach przed wioską Aruzha,  o wiorsty 00 
Beybur tu ,  spotkała do 1000 ludzi jazdy nieprzyjs- 
cielskiey. Czoło piechoty było tu wst rzymane,  z* 
oczekiwaniu woysk innych;  ale Turc y ,  wszcząwszy 
rozprawę z kozakami, tak dalece się wzmogli,  ź® 
Jene ra ł  major Sierg iejew  przymuszony był  roz- 
począć przeciwko nim attak.  Uskuteczni ł się ofl 
naypomyślniey.  Kozacy wyparowali  Turków’ z® 
w s i ,  i zajęli po b itwie pierwszą górzystość , o 3 
wiors ty od miasta.

Gdy na tey górzystości złączyły się woyska 
n a s z e ; nieprzyjaciel  ustawicznie wysyłał  z szań* 
ców posiłki  piesze woysku swemu,  stojącemu na 
wzgórzach przeciwległych.  Hrab ia  P askiew icz ; 
bez przeszkody wzraageć się mu tu dozwalał,  prze­
widując możność pewnieyszego opanowania mia­
sta: a lbowiem odpar łszy nieprzyjaciela do jego fo r­
tyf ikacyy,  woyska nasze razem z nim weyść do 
nich mogły. W  tym celu Głównodowodzący po* 
ruczył Jenera ł -adjulantowi  P otem kinow i uformo­
wanie wszystkich woysk , do działania przezna­
czonych, we trzy kolumny,  pod dowództwem J e ­
ne ra ł  - ma jorów : M uraw jew a, Xięcia G olicyna  i 
S ierg iejew a . Pierwsza , złożona z piechoty , po­
winna była o tworzyć a t t ak  przeciw śrzodkowi  nie­
przyjaciela; druga z jazdy regularney,  miała roz­
kaz uderzyć na nieprzyjaciela z prawego skrzydła,  
gdy będzie odpar ty  przez p i c h o t ę  do swych for­
tyfikacyy; a trzeciey z Kozaków i półków muzuł­
mańskich złoźoney, wypadało przeszkodzić od pa r­
temu nieprzyjacielowi cofnienia się w l ew o ,  n* 
gościniec trebizondzki,  zwróciwszy go na drogę i- 
spirską.

VV skutku tey dysp o zy cy i , pierwsza Ii ni ja 
kolumny pieszey pomknęła się przez wądół n* 
wzgórze, przez nieprzyjaciela zajęte; a druga li- 
nija, zająwszy jey mieysce, zaczęta przez nią, da­
wać z dział ognia. Turcy,  wprawieni  w zatnie- 
szkę. działaniem ar ty l leryi ,  nie czekali zbliżenia 
się piecho ty,i zacząwszy dawać ognia z broni  ręczne y, 
cofnęli się na drugą gorzystość; lecz i z niey, tymże 
sposobem byli spędzeni na ostatnią. Ztąd już nieprzy­
jaciel puścił się w ucieczkę,aby pręuzey dostać się do 
swych szańców; lecz jazda 2giey kolumny pognał* 
się za nim, i odciąwszy piesze jego t łumy od konnych) 
pierwsze pędziła prosto do szańców, a drugie,  ni* 
dopuściwszy do miasta, ścigała poza nietn. Piecho- 
ta i a r tyl lerya,  na pięćdziesiąt sążni, wspierała ca­
łe to działanie, a jazda nas za , ścigająca piechotj 
tu recką , wytrzymawszy nieco wyst rza łów arnia'  
tnych,  przesadziła szańce nieprzyjacielskie,  i sztur­
mem zajęła dwie baterye,  na k tórych zdobyła dw® 
działa. Jenerał -major  G illenszm idt, k tó ry  był  i 
a r ty l leryą  w iszey linii, pośpieszył z działami koD' 
nemi,  i wymierzył  ogień ku pierzchającemu, w u* 
lice miasta, nieprzyjacielowi ,  zwróciwszy nań* 
własne jego działa. Piechota w tymże czasie f*'  
rzyła  do miasta za rozsypanym po ulicach i ukr)" 
tym  po domach, n ieprzyjacielem,  a potem pociQ' 
gnęła za nim w góry, ku  Ispi ry .  Pó lk  imię®*®



Hrabiego P askiew icza -E ryw ańskiego , k tó ry  w ó w ­
czas nadszedł z rezerwy,  pod wodzą Półkawnika  
K oszkarew a, uzupełnił  oczyszczenie miasta; przy- 
czem zdobył t rzy chorągwie i wielu zabrał  jeń­
ców.

T u rc y ,  opuszczając miasto, rozdzielili się na 
t rzy części:  jedni pociągnęl rna  góry ku lsp i ry ;  
drudzy,  w lewą naszę stronę, aby się przerżnąć na 
równinę  C h ar t sk ą ;  trzeci,  przez północną część 
miasta, ku  wąwozowi  Gżorochi, k tórym chcieli  
tamże się d o s t a ć — Za pierwszymi poszła w ślad 
p i echo ta ;  drugich wstrzymał  Półkowpik A n r e p  
z dywizyonem ułanóv?, i zwróci ł  przez miasto ku 
Wąwozowi Gzoróchi; t rzecim, przeciął  d r o g ę J e n e -  
ra t -M ajo r  Sierg ie jew , k tóry okrążywszy zdała całe 
lewe pole, znaglił fłum ten do zwrócenia się takoż 
przez miasto. Tym  sposobem, ztyłu miasta, w w ą ­
wozie Gzorochi,  łączyły  się ostatnie dwa t łumy,  
w i. zbie do 5 tysięcy,  a część ich zasiadła na 
cmentarzu,  i na s lromey skale, po lewey stronie 
Czorochi.  Dywizyon,ułanów,  pod komendą Majo­
ra  P aradow skiego , k tó ry  ścigał jazdę nieprzyja­
cielską przyjęty tu był  naysilnieyszym ogniem 
batainyn. i , zpoza skały , i kar tsczami z jednego, 
działa, ;na cmentarzu stojącego Major P a ra d o w ­
ski,, poś pieszy wszy' z u łanami ,  at takował n ierów­
nie licstnieysz^go nieprzyjaciela wespół z półko- 
wnikiena A n rep e m ,  który pośpieszył doń 7. drugim 
dywizyonem u łanów;  okrążył  on T urk ów ,  z l e ­
wego ukrzydta na cmentarzu,  i tył  im zabrał; tu 
n ieprzyjaciel  postradał więcey 100 ludzi w pole­
głych,  220 jeńców, wszystkie działa i 2 chorągwie.  
T y m c z a s e m  zbliżenie się półku^Gruziyskiego gre- 
nadye rów,  /nagl i ło  natartego od ułanów nieprzy­
jaciela , cofnąć się ztąd na przedmieścia,  rozsypa­
ne po pochyłości góry, z p raw ey  s trony Czoro­
chi,  jako też w góry, ku l spi ry .  Podpółkownik 
P olakoiv  z 2tna działami Dońskiemi,  zaczął da­
wać do nich ognia, i oczyścił ogrody, jako tez i spa- 
dzistość góry,  a po ukazaniu się pótbatalionu pół- 
ku  Erywańskiego karabinierów,  ze 4 ma działami, 
pod dowód7.twern Jenera ł -Majora  Barona F ry d e - 
riksa , n ieprzyjaciel  poszedł w rozsypkę.

Gdy tym sposobem wszystek nieprzyjaciel w y ­
parowany został z miasta i wprawiony w uciecz­
kę ku l sp i ry ,  ściganie jego, odbywało się z n ie­
us tanną czynn ością ,  przeszło ua wiors t 16,  po­
mimo t rudności  położenia mieysca; i n iepierwiey 
zostało przerwane,  aż po zupełnem rozproszeniu 
Turk ów .

W  rozprawie  tey nieprzyjaciel pos tradał  do 
8oo ludzi w poleg łych ;  w niewolą wzięto 1236; 
zdobyto dział 6, i chorągwi  12. Z naszey s trony 

i st rata w poległych i ranionych wynosi do 100 
ludzi. W  liczbie pierwszych:  półku Chersońskie- 
go Major  Szahuhatow  i pólku Borysohlebskiego 
ułanów Szts.bs-Rotmistrz A nn ienkow , ranieni: p i er ­
wszego półku l iniowego zbiorowego Setnik M ie-  
dw ied iew , Gruziyskiego grenadyerów Podporucz­
nik  M aciunzew ski, a kontuzyą tknię tych 7 Ober-  
oficerów.

Seraskier,  wywiedziawszy się o poruszeniach 
Woysk naszych, śpieszył osobiście do Beybur tu  na 
odsiecz z rotysiącznym korpusem,  zebranym jjrze- 
Zeń pode wsią Bułachor,  wkroczenie do Beybur- 

1 tu uskuteczniło się przed jego przyjściem , śpie-
1 sznie więc nazad się cofnął.

W  jednymże czasie z przedsięwziętym przeciw 
Beybur towi  poruszeniem,Jenerał -Marszałek Polny 
H ra b ia  P a skiew icz-E ry  w ański uznał za potrzebną,  
sk ierować nie wielki  oddział przeciw twierdzy 
Ol ti  ku (Larsowi, dla rozproszenia w tey stronie ze­
branego nieprzyjaciela.  Oddział ten, złożony z czę­
ści jazdy muzułmańskiey i jedney roty pionierów 
z możdżerzami kohornowemi,  pod naczelnictwem 
Podpółkownika  Xięcia  A rg u tyń sk ieg o JJo ih o ru -  
kiego y należycie wypełni ł  dane sobie zlecenie. 
Jazda muzułmańska odznaczała się w tern zdarze­
niu, szczególnem męztwem; odparłszy przeważne­
go siłami nieprzyjaciela,  zabrała w boju 5 chorą­
gwi,  jaku też cokolwiek jeńców, położyła t rupem 
przeszło 100 ludzi, i odniosła w zdobyczy wńele 

’ oręża i broni.  S t ra t a  jsy w tey rozprawie ogra­

nicza się jednym kawalerzys tą  poległym i 9 r a ­
nionymi.  Tymczasem rota pionierów z możdżerza­
mi podeszła ku twierdzy Olti i dała do niey ognia, 
na k tóry  chociaż załoga odpowiedziała wyst rza ­
łami z dział i broni  ręcznej' ,  jednak dowiedziaw­
szy się wkrótce  o zupełnem rozproszeniu oddzia­
łu,  k tó ry  się ucierał  z naszą jazdą muzułmańską,  
poddała się w niewolę. W  twierdzy tey znalezio­
no dwa możdżerze wielkiego kalibru  , 6 dział  i  
nieco zapasów wojennych.  «

Trzeciego dnia po zajęciu Beybur tu ,  29 
września, Seraskier przez umyślnego' urzędnika  
swego prosił  Hrabiego P a skiew icza  orozeym,  w  
skutku ot rzymaney przezeń wiadomości p rywa-  s 
tney,  o przywróceniu  pokoju między Rossyą a 
Porlą.

Dla przekonania się o prawdziwości  tych po­
głosek i zawarcia w takim razie rozeymu, H r a ­
bia P askiew icz  posłał do Seraskiera zostającego 
przy  nim Rzeczywistego Radcę Stanu W ła n h a li , 
k tóry  przybywszy do obozu Tureckiego,  zastał 
już tam i gońca naszego, Sztabu jenerafnego Sztabs- 
KApitana D iu h a m e la , lądem z Adryanopola w y ­
słanego.

Rozkazy, względem przerwania  wszędy dzia­
łań  wojennych, rozesłał Hrabia  P askiew icz , a sam 
zaczął się już układać  z Seraskierem,  co do w y ­
pełnienia warunk ów  t rakta tu  pokoju, względem 
stopniowego wyprowadzania woysk naszych z Pa- 
szalików Porcie  wracających się.

K r ó l e s t w o  P o l s k i *.
W a r s z a w a  dnia  listopada.

N .  P a n  dnia 5  b. m. ozdobić raczył O rd e­
re m  ś.  S tan isław a  3 ciey klassy : JXiędza A u g u ­
s ty n a  M ilde, Kanonika  i  Kapelana  Kró la  Jm ci  
Saskiego; jako też JP.  £ .  W .  A en g sten b erg , Dok ­
tora Teologii,  Professora przy Uniwersytecie B er ­
l ińskim.

Doniesiono wczoray w  naszey gazecie, £e T o ­
warzystwo Dobroczynności Wileń sk ie  odebrało 
od bezimiennego z I r k u c k a  10,000 rubl i  assygn. 
Dziś donosimy, że Wars za wskiemu Towarzystwu 
Dobroczynności w tych dniach jeden z obywate li  
tuteyszey stolicy ofiarował  1000 sztuk dukatów.

( Kur. W ar.)

Godła zdobyte w  A d rya n o p o lu , a przezna­
czone przez N. P a n a  do przybytku ś.  J a n a , w  
zeszły piątek umieszczono jak następuje : chor ą­
giew zawieszona u sufitu od s trony kapl icy l i te-  
rackiey,  na przeciw wielkiey chorągwi  wiedeń­
skiej-, 3 bnńczuki  znaydują się nad główną a r ­
kadą dzielącą prezbiteryum od kościoła. Chr#ą-  
giew Adryanopolska jest o pół  mnieysza od W i e -  
deńskiey , koloru karmazynowego w złote duże 
kwiaty.  Buńczuki są na k i lkołokciowych laskach,  
mających na wierzchu gałki.

Podług ostatniey wiadomości nader  pewney,  
z dnia 7 m. i r.  b. stan zdrowia J W .  Arcy-Bisku-  
pa Prymasa nie tylko nie jest zagrażającym jego 
życiu ,  ale nawet  tyle pomyś lnym ,  iż n iepłonna 
jest nadzieja oglądania go w szczęśliwym, a mo­
że nadspodziewanie ry c h ły m  powrocie,

Postument  z ciosowego kamienia,  na k tó rym 
stać ma posąg M iko ła ja  K o p ern ika  , już prawie  
jest ukończony ; spodziewać się więc należy, iż 
naydaley z początkiem wiosny uyrzemy i dzieło 
T orw atdsena  przyozdabiające naszą stolicę.

Onegday około godziny 10 wieczorem woda 
nagle zerwała  część nowego mostu.

W  L ub lin ie  wznowiono starożytny zwyczay, 
uroczyście obchodzić dzień świętego Iw o n a , opie­
kuna prawników.

Skupienie się szronu w skutku spadłego z 
wichr em  śniegu, było powodem , iż część mostu 
nowego od s trony W a rk za w y  została skręconą 
ku środkowi W is ły , bez ładnego jednakże uszko­
dzenia statków , które z przyczyny pory  roku ,  
wraz  z całym mostem rozebrane i do zimowego 
schronienia przeprowadzone zostaną.

Onegday pochowano zwłoki  A n d r z e ja  A l u -
(3)



ka , k tó ry  s łużył w  woysku połsUem jeszcze sc 
K r ó la  A ugusta  I I I , ożeni f się tn> jąo Ut óo , i 
mia ł  ki lkoro dzieci; dnia i5 b. m. mnar ł  mając 
la t  io5.

Goethe zapoznawszy się w tym roku z kil* 
koma l i te ratami  naszemi, o ś w i a d c z y ł  chęć  po zn a­
nia jakiego dramatycznego dz i e ia  p o l s k i e g o .  W y .  
t łutnaczoao mu więc aa n i e m i e c k ą  prozę  L u d ­
gardę  , t rajedyą L.  Kropińskiego , a pat ryarcl ia 
n iemieckiey l i te ra tury  ma się zająć przerobieniom 
jey na wiersz.

Jedoń z ziomków naszych, bawiący za gra- 
nicą,  k tó ry  zna język f rancuzki tak jak oyczy- 
8ty, zaymuje się teraz przekładem Konrada. W a l­
lenroda , poematu A dam a M ickiewicza  na język 
francuzki z przydan iem krótkiey  wiadomości o 
nowey l i teraturze naszey.

W r ó c i l i  do Warszawy:  J W W .  Hrabia  I r e -  
dro, Marszałek dworu  Króles twa Polskiego z Nie­
miec,  a Jenera ł  M arków  z Petersburga.

T u  b  o  r  a .
Stam buł, dnia 1 1  października.

(< Gazety Warazawtfciey.)
P rzyb yc ie  angielskiego admirała M alcolm Aa 

naszey stolicy, posłuchanie jego u Sułtana i połą­
czone z tein okoliczności, stały się powodem roz

nut  powróci ł.  Cfufa ł  potem nalać na łyfeczk# 
logo kwasu ze s " e y  bsńki,  ale Cooper p. dat o t t  
swoję , k tórą umyślnie na ten cel z sobą p rz j -  
nios*. Kró l  ogniowy bardzo był  z tego zadowolo­
ny I prosił  Coopera ,  ażeby sam nalał. Cooper 
wzbraniał  się z początku i przestrzegał goN, bo 
3 krople ley t rucizny mogą naysilnieyazego czło­
wieka zabić. Po ki lku jednakie wahaniach się, 
podał Cooper swoją bańkę z kwasem królowi  o- 
gniowemu,  i powszechną uwagę wzbudziła drżąca 
ręka  pierwszego , a silna i natężona ostatniego. 
Obawa była nade r  wielka i wszyscy wołal i  na 
króla ogniowego , ażeby tak śmiałego nie robi ł  
doświadczenia.  Lecz ten wiedział, źe przez to u- 
jąłby swemu honorowi , ukląkł  więc i pros ił  nay- 
bliźey siebie stojącey oso b y , ażeby mu t ruciznę 
w gardło wlała.  Nikt  się na to nie odważył:  ssm 
więc  zażył i podniósł się. Przez chwilę  t a c z a  t n ę ,  
oczy przewracały  mu się okropnie w głowie,  i 
cały jego wzrok był  zdziczały. Ale powszechna 
obawa zniknęła,  kiedy po gwałtowuem przes i le­
niu przyszedł znowu do siebie i oświadczył , i l  
wszelkie niebezpieczeństwo już przeminęło, Oddano 
mu potem głośne pochwały ,  i wszyscy pyta l i  się 
o jego stan umysłowy? Uniewinniał  się z począt ­
ku,  źe jeszcze jest cokolwiek zmieszany, i że me 
może odpowiedzieć.  Po niejakim odpoczynku o-

jnai tych wieści; z tych nsyrmiiey podobną d o p r a -  świadczył ,  że doznał tylko ‘zczegóinego uczucia  
w dy  jest, iż Por ta bardziey, niż ‘kiedykolwiek,  za- w skroniach i oczach,  ale to już m.nęło,  i pozo- 
mierza teraz zawrzeć ścisłe przymierze z Anglią,  stała tylko niejaka ociężałość. Potem oświadczył,

l . • _  ! _ S . J _____ L ; __________L __________ Sn i n n i . n m  VDV1 *» ń  ► J’t r io n  it'1 ł o t r  as cynfl If I n t ' O I V  f i t /przynaymuiey nie upat rują żadnych innych p r z y ­
czyn , dla k tó rychby  admira ł  musiał tu przybyć.  
G dyb y to jednak było prawdą,  toby Pan Robert 
Gordon bez wątpienia miał  był  do tego in s t ru k ­
c j ą -  i  gdyby układ takowy miał bydź zawarty,  
niezawodnie unikanoLy niepotrzebnego podeyrze- 
nia. N ik t  przecie niechce wierzyć,  że odwiedzi­
ny te nie miały żadnego politycznego celu.

H a lil  Basza nie wyjechał dotychczas; nie u- 
tnieją sobie wyt łumaczyć przyczyny tey zwłoki , 
tem bardziey,  iż przysposobienia do jego wypra ­
w y ,  k tóremi  dotychczas się trudnią,  zdawały się 
bvdź bardzo przyśpieszone w początku.

J  o ł  i '  l>_____ r* _______ : L r _ . L !

że jeszcze zażyje pół łyżeczki tey satney trutcizuy, 
ale mu nie dozwolono. Po wyśledzeniu obu bań 
przekonano się, ze w bani króla ogniowegoi moc- 
nieysza była trucizna. Pomimo niechęci  wielu 
widzów,  dano potem cztery krople tego kwasu 
kotowi  » k tó ry  natychmias t dostał gw a ł tow nych  
konwul»yi i w pół tory  minuly zdechł.  P rzy tom ­
ny lekarz  napisał  po tern wszystkiem świadec­
two, które podpisało całe zgromadzenie,  że król  
ogniowy potknął  6o do 8o kropl i kwasu p rusk ie ­
go. Potem zażył jeszcze Ghabert  21 granów fos­
foru.  Gdyby w  tein miało zayść jakieś oszukań- 
stwo, tedy mogłoby to tylko bydź porozumienie

Słyc hać ,  iż Prezes Grecyi  Hrabia  Capodi- się z Cooperem,  że zamieniono frank! z kwasem.  
strias  , wydał  rozkaz przysposobienia wszystkich Times  jednak twierdzi,  że król  ogniowy i to po- 
g r e c k i c h  okrętów do żeglugi,  t a k ,  aby natych-  wątpiewanie będzie się starał  usunąć. Mówi ou 
miast  mogły  bydź gotowe do wypłynienia.  t ak że ,  że wynalazł środek przeciw wściekliźnie.

_________  W  przeciągu 6 miesięcy tna wynalazek ten do
Salonika dnia i5  października. skutku doprowadzić,  a potem gotow będzie po-

Z  N egreponłu  przybył  tu oddział turecki  z zwolić się każdemu psu wściekłemu^ ukąsić.
2ooo ludzi, między któremi  znayduje się 6oo re-  —  Xiądz Pradt  przys ła ł  do gońca i rancuz-
gularnego woyska;  ci niebawnie mają się udać do kiego, a r t y k u ł ,  pod napisem : „ Carogi-od wolnym  
Stam bułu. Wnoszą  ztąd , iż wyspa ta wkrótce  p o r te m ” Mówi w nim: „ Znaydują się jeograficz- 

~  ‘ ~ ne  położenia, które tworzą psristwa i ich  potęgę;zostanie oddana Grekom.  (G. TV.)

R o z m a i t e  w i a d o m o ś c i .
(z K orrespondcnta  Warszawskiego).

Dziennik Times donosi o następujących 
naynowszych doświadczeniach króla ogniowego, 
Pana Chaber t .  Nadzwyczayny ten człowiek od­
mien i ł  wczoray swe doświadczenia. Umywszy r ę ­
ce swe w roztopionym ołowiu, twarz zas we wrzą- 

chcia ł  właśnie

p o d o b n i e  zdarza się w przemianach ich  szczęścia, 
że  t e  państwa s tanowią o  losie sw ych stolic.1’ 
Przytoczywszy w tem rnieyscu Xiądz iPradt p r z y ­
kłady stosowne z h i s to ry i , tak daley mówi.  „Od! 
czasu ostatnich wypadków,  Carogród stał się dla 
T u rk ó w  miastem pogranicznem, leżącem prawie  
zewnątrz k ra ju ;  w skutek zaś ostatniego pokoju,  
Stambuł,  zamiast bydź przedmurzem T m c y i ,  stał  

C Y tn  o l e j u ,  chcia ł  właśnie zazyc zwyczayną swo- się stolicą handlu świata.  To wynika:  i) z nie- 
ia porcyą  fosforu, gdy j ak oś  obca osoba, (jak się porównanego położenia handlu świata, a)  ze wzro- 
Dozniev okazało , chemik Cooper % £ x a  er) pro-  stu jakiego nabędz.c handel na Czarnem morzu; 
s iła KO, ażeby zamiast tego wypi ł  maią łyżeczkę 3) a postępów w kulturze,  , a k i e  czym połudmo- 
k w a s u  p r u s k i e g o .  Z początku wahał się to usku- w a Rossya; 4) z dążności, j-ką wszelkie państwa 
t e c z n i ć  k "  - » . ? . , ; » ł K w  n ew n e .  środki  nrzed- .  morskie ,  okażą w celu używania owocow nowo
a i ę w z i ą ć  , ni"iby truciznę t ę ,  naymocmeyszą. .ze 
w s z y s t k i c h  zażył; wkró tce  jednak potem oświad­
c z y ł ,  i ż  ogłosił pubi ; renie, że chce zszyć łyżecz­
k ę  małą kwasu prusk iego ,  pół uncyi arszeniku,  
6  granów fosforu w przeciągu kwadransa,  i  sło­
w a  swego n i e  cofnie ; ale pfzyt rm z?w6ze sobie 
to zas t r zega ł , że naprzód musi s wojo lekarstwo 
p r z e c i w  t ruci tnie działające zażyć. Wyszed ł  po­
tem Z p o k o j u ,  zażył tego lekarstwa i w kilka tni-

otworzoney roli. Rossya otworzywszy Dardanel- 
le, o tworzyła pole oświacie; a ta przyytnuje dla 
tego dary, aby je na powrót  oddać i tue zna nie­
wdzięczności.  Tak,  często świat nabywa u p ięk­
nienia, ulepszeń i bogactw, jedynie przez potęgę 
ducha czasu. Dowodem tego jest A z y a , połud­
niowa Ameryka,  a teraz Pui s two  Ottoman kie.,y

— Adm ira ł  Rigny dał  rozkaz flocie franctt- 
zkiey, aby się zebrała przy Nawarynie .

r»»wolona drutować. Zpoteceniu JW . Litewskiego Wojennego Gubernatora.
jtndrzey Bucharski Rzeczywisty Radca Stanu i Kawaler.

w  Drukarni Redakcyi.



d o d a t e k , d o  g a z e t y  k u r y e r a  l i t e w s k i e g o  n . i 36.
JVilno dnia / 5  L is to p a d a  v. s■ i8sg  roku.

P o  d  r a d  y .
i R y zk i  E konom iczny Komitet dróg k o m -  

^'inikacyy ninieyszem  w zyw a ż y czą cy ch  p o d ­
jąć się dostarczenia różnych r z e c z y  poniżey  tu 

I 'vyrnienionyeh , potrzebnych do robot w przy-  
; 8?łyin  i 8 5 o roku na systemacie B erezyńskiego  

kanału i wziąć taniey od gtargowanych za nie 
Cen , a m ianowicie  : brusów sosnow ych długich  

j 24 futy, grubości i 6  i 18 diujmow po 5 X
f u b l i  70  kop. za sztukę; długości 19 futow gru-  
1 kości iG i 18 diujmow 8 po 22 rub. 7 5 k o p .-, 

* długośći 20 futow grubości 16 diujtnow lGj
1 17 rub. 70 kop.. za sztukę,

Brusów sospow ych
ûg.. 4 sąż, Grulb 7 wiersz . i 3 ig po 4 rub. 73 kop,

5 —t— —- 7 __ 17.53 — 3 — 44 —
-- , 5 — — 5 — 811\ — 2 — i 4 —.

__ —- 5 __ 368 — 3 — 45 —
. 3 - —  — 8 83 __ 3 — 79 —

- 4: —— —— 9 —- 16 — 5 — 80 —
- D —— r 9 11 —. 6 — 9?— ■ 4 / _  — 6 1 1 , J7 4 — 84
— G — — 8 --- 34 — 11 — 85
_ 5 —— ~ - 6 --- 18 — 2 — ■—■
- . 3 \  -  — 8 18 — 6 — —
—. 4 _  _ 8

f-D — 7 — 3o —4
-- , 7 ——. 184 — 3 — 43 —
—— 20 — — 20 --- 4 — 6 — 60 —-

D esek  sosnowych szerokości 9 diuimow  
l ) łu e .4  sąź. Grub. 2 f  diujm.6941 po 2 rub. 4o kop,

S _  Qł — l 5Ó2 —  2 — 12 —_  ̂ __
\  — it

3 — x45 — 2 _  35
__ 3  — n  — ig34 — 1 __ 55

~ 6 6 0  — 1 -  9 1

__ 4  _ — 2  — 573 — 2 —  23
__ ^ 2  — 235' 2 — 9<>

5  _ __ 1 i — 5855 — 1 -  2 9
— 4  __ __ 1 _ 934 —1 —  6 6_ 5 i  — — 1 — 1 2 8  — i — 2 0

Ż erdzi długości 3 sążni grubości od 3 do 4 
diuytnow 4 , 3 2 1 po x8 kopiejek za sztukę. Cie­
śli w ogóle i 4 , 6 8 7 |  po jednym rublu 10 kop. zc 
k a ż d e g o ,  pa-.ohków 32 ,7251  PP 65 kopiejek  na 
dzień  k a żd em u ; k ow alow  2 7 2 !  po 2 rub li  45  
kop.; malarzow 9 7 1 !  po 2 rubli 90 kop.; ty n -  
k o w h ik o w  124J po 2 ruble 70 kop.; szklarzów  

po 2 rub. p5 kop.; mularzów i p iecarzów  
. 652  po 2 rub. 3o kop.; stolarzów 5 o5 po 2 rub, 

90  kop.; lin  b lo k o w y c h  ok rętow ych  10 pudów  
po u  m b . 25 kop., b lok ow ych  5 pudów 10 fun­
tów po 10 ru b . ' 25 kop.; pow rozow  sm olonych  
21 pudów po ioT u b .2  5 kóp.; sadła świniego 1 pud 
3 6  funtów po i5  rub. pud, gw oździ długich 7 1 8 
diuymow zazęb ionych  9 ,7 7 8  po 18 rub. 90 kop. 
za pud; długich  7 i 8 d. g ładkich  8 ,9 1 6  po 5 g 
rub. 90 kop. tysiąc 5 5 i 6 d iuym ow ych g ład­
k ich  8 G,o5 o po 19 rub. g 5 kop. tysiąc; 3 1 4 diuy­
m ow ych 4 6 ,4 9 7  po 16 rub. 5 o kop. tysiąc; g l i ­
ny 72 sążni kubicznych  po 28 rub. 00 kop. za 
sążeń;  mchu 37?  •**«» kubicznych  po 10 rub. 
za sążeń; p ieńki 28 pudów 2 4 funty po 6 rub. 
5o k o p .;  sm oły w iader wagi każde 5 o funtów  
i , ? 4 3 ą  po jednym  rublu 17 kop. za wiadro; zwirtl  
78 sąż. kub. po 26  rub, 75  kop . sąż.; zelaza czw o -  
rogrannego 92  pudy 3 4 J funtów po 8 rub. 20 
kop. pudy sztabo w ego 1 38 pudów 2 3 funty po 7 rub, 
pud ; w blachach 6 pudów 20 fun. po i 5 rub. pud; 
szynowego 20 pudy po 8 rub. 5o kop. za pu 
'węgla 4821 czetw ierti  po jednym rub. 23 kop.

czetw ierb  Sukna włościańskiego o 2j arszynów  
po 90 kop. Piasku grubego 52£ sąż, kub. po 27 
rub. za sążeń. Tegoż piasku 585 wozow po 78 
kop. za woz. K am ienia dzikiego 68J sąż. kub. po 
3o rub. za sążeń. W apna  białego beczek (wagi 
każda 20 pudów) i 46 beczek i 7 pudów po i 5 ru ­
bli za beczkę. Szarego 332 beczki 16 pudów po 
l 4 rub. 5o kop. za beczkę. K afe l  szarych z na­
rożnikami 3,ooo po 3 2 rub. 5o kop. za sto. Ce­
g ły  h 2,674 sztuk po 34 rub. 5o kop. tysiąc. D ro-  
tu jeden pud 2 i f  funta, po 36 rub. 5o kop. pud, 
Juszek czugunnych z garniturem 35 po 6 rub. jo  
kop. D rzw iczek  kom inow ych 35 po 1 rublu  80 
k op . K leju  stolarskiego 2 pudy 3o łu n lo w  po 
33 rub. 5o kop. pud. -Szczeciny św in iey  1 pud  
11 funtów po 55 rubli pud. Sznura hollender-  
akiego 19* funtów  po 60 kop. Szyb szkła półbia-  
łego w ie lk iego  formatu 356 po 1 rublu  60 kop ; 
srzedniego 754 po 1 rublu  8 kop.; małego 108 po 
83 kop. Zawias że laznych  okiennych par 82 po 
44 kopieyki. Zaszczepek 4 i po 1 rublu 88 kop. 
Zam ków do drzwi 43 po 2 rub. 78 kop. Zawias do 
drzw i 54 po 4o kop. Zasuwek i 5 po 26 kop. sztu­
ka. Oleju konopnego i g 3 pudy 27J funtów po 9 
rub. 5 o kop. pud. M inii  4 pudy 54f iunta po 55 
kop. funt. Z y lberg leytu  4 pudy 24 J' funta po 55 
kop. za funt. TJnibry 1 pud 4 lunty po 55 kop. 
funt. Szwedzkiey  mąki czy li  czerlady 24 pudy Og 
funtów po 58 kop. funt. Ochry 29 pudów 8 l  fun. 
po 18 kop. funt. M ie łu  i 3 pudów 5 6 > funtów po  
10 kop. funt. B leyw asu  35 pudy 32 funty po 55 
kop. funt. K itu  okiennego 32 funty po 5o kop.  
Alabastru 5o6 pudów po 1 rublu 5o kop. Dranic  
2 ,4 i6  sztuk po g5 kop. kopa. Goz'dzi ty n k o w y ch  
47;52 q  sztuk po 8 rubli 80 kop. tysiąc. Sadzy hol-  
leuderskiey 18 funtów po 1 rublu 7 0  kop. D r z w i­
czek p ieco w y ch  12 po 2 ruble 70 kop. Zatem z y -  
cżący podjąć się tey  dostawy, zechcą przybyw ać  
z pewnemi, dostatecznemi i zadney w ątp liw ości  
niepudpającemi ew ik cya in i  na ostatecznym prze­
targu w Lepelsk^m Horodniozowskiin Rządzie dnia 
19 teraźnieyszego listopada odbywać się mającym, 
na którym będą objawione i  kondycye.

Sekretarz P a w e ł  W achrueki,

x R y zk i  E k o n o m iczn y  K o m ite t  dróg K om -  
m nnikacyi n in ieyszem  w z y w a  życzących  do  ta r ­
g ó w  na d ostaw ę do robot w  przyszłym  i 8 5 o ro­
ku  w  p ierw szey  D y rek cy i  rob >t kom raunikacyi  
w od u ey  W iu d a w s k ie y  różnych  m a te r y a łó w  , a  
m ianow ic ie :  b ierw ion  d ę b o w y c h  d łu gośc i  .5 są­
żni grubości 7 w ie r sz k o w  18, d ługości 2|- s ą -  
żuia grubośai i 4  w ie r sz k o w  6 , b ierw ion  sosno­
w y ch  d ługości 5 sążni grubości 3 w ie r sz k o w  g.

Długości 5 sąż. grubości 7 wiersz. i 36.
41 _  —  _  8 — 26.
4* _  _  __ 7 -  270,
4 — —  —  7 — 9 1*
3 _  —  —  8 — 209.
5 __  — — 7 —  2 15.
2 i  — — — 8 “  9**
2 i  —  —  — 7 —
2 j — — — 5 — 900.

Rierw. jodł.dług. k  sąż. grubości 5 —  200.
5 __  — —  .6 — 1000,

Desek sosn. dług. i l  s. szer. 9 grub. diuy. noa*



4 — 1 0 — 2} — ió'54.
4   lO — 2 2_  200.
2 j- — io — 4 — 1180.

D e s e k  jodł. dług. 4  s .  szer. io grub. 2 }  diuy. 2 1 0 0 .
4 — — 10 — 2 — boo.
 5  10 — 1 — 1200.

Drew sosnowych i jodłowych kubicz. sążni 4oo.
Liny okrętowey 80 pudów. Liny bielouey 

65 pudów. Powrozow smolonych 3 o pudów. 
Goździ tróyciosu 2,000, jednociosu i 5,ooo. W ę ­
gli czetwierti 1.200. Życzący zechcą przybywać 
dla targów do tego Komitetu w dniach 15, 18 
i ig  przyszłego nowembra odbywać się mają­
cych z pewuemi, dostatecznemi i zadney w ą t­
pliwości niepodpadającemi ewikcyami, i ze świa­
dectwami o swoim stanie, przy którychto tar­
gach mają być objawione i kondycye , na któ­
rych ma się odbywać ta dostawa.

Sekretarz W achrucki.

1. Ryski Ekonomiczny Komitet dróg kommU- 
nikacyy, ninieyszem wzywa życzących podjąć się 
prze wózki następuj ącey zimy od brzegów rzeki 
W indawy do śluzu N. X . na śrzednią odległość 7 
wiorst , kamienia dzikiego 80 sąząi kub. od ślu­
zów N. X I  do śluzu N. X I I  do odległości 2 wiorst,, 

fundamentowey płyty  80 kub. są.z.; od śluzu N. X I ,  
do śluzu X . X , do odległości 12 wiorst wa- 
pienney płyty  20 sążni kub. i od śluzu X . X I  
dś śluzu X , X I I  do odległości ich  wiorst, wa- 
pienney płyty  20 sążni kub. ; zaczem podejmu­
jący się takowego dostawienia raczą ptżybywać na 
targi: 15 , 18 i 19 w Komitecie ^odbywać się ma­
jące tcrażnieyszęgo listopada z przyzwoitemi i do­
statecznemi ewikcyami.

I P ezwanie Sukcessorów.
1 RządDyecezalny Wileński,otrzymawszy ra­

port, Łe X . Mateusz Kaczanowski, Pleban Kiemie- 
liski na dniu 24 z. m. października, w domu X X .  
Kanoników regularnych, w W ilnie na Zarzeczu, 
zszedł z tego świata; delegował od siebie Człon­
ka duchownego z poleceniem, ażeby spoinie z  Pro­
boszczem tychże X X . Kanoników i Członkiem miey- 
skiey Wileńskiey Policy i zrejestrowano wszelką po­
zostałość po spomnionym Plebanie. Delegowany 
przy raporcie dostawił rejestr wszelkiej ruchomo­
ści, obligow i papierów, a między tern i dyspozy- 
cyą ostatniey jego woli. Niektóre sprzęty zńaydu- 

ją  się i iv Plebanii Kiemieliskiey. Dla uwiado­
mienia sukcessorów postanowiono ogłosić to przez 
gazetę Kuryera Litewskiego i tychże wezwać, aby 
z dowodami prawnemi przybywali sami lub pleni­
potenta przysłali, któremu po zaspokojeniu inwen­
tarza podawczego Plebanii i prelensyi, jeśliby się 
jakie okazały, oraz pobożnych legacyi, ruchomość 
ze wszelkiemi papierami wydana będzie. Wilno 
msca listopada 11 dnia 1829 roku, za X . 5 'ó'j 1.

Za zgodność z Pro/okułem świadczę X . W in­
centy Jezierski Sekretarz Rządu Dyecezalnego W i­
leńskiego.

O ś w i a d c z e n i e .
1. Niżey podpisany zauosi oświadczenie

O g ł o  s z  e n i e
I I P e z w a n i e .

2 Podpisauy Joachim Ley Aptekarz, tak 
W imieniu własnem działający , jako leź w i-

przeciwko W . Frydrychowi Myszkowskiemu 
Porucznikowi Woysk Pruskich , w rzeczy na* 
stępuey. W  roku j 8 i 8 decembra 12 dnia Oblał* j  
Myszkowski na dokument własnoręczny zawinił 
gotowych pieniędzy zeszłemu beatu Deltra Anto­
niemu Sikorskiemu złotych polskich ośrnset z ter­
minem opłaty w tymże roku za dwa miesiące, 
po zeyściu którego pomienionego Sikorkiego, 
gdy delator, jako naturalny sukcessor dopomi­
nał się skutku dokumentu, na takową odezw? 
obżalowany listem własnoręcznym nie wypie­
rając długu , w y raz ił , iż chętnie jest goto'* 
opłacić uależuość, a tylko z powodu, iż brato­
wa Maryanua Sikorska do procederu po swyd 
mężu wiedziopego takową należność pozweifl 
przyaresztow ała , nie może opłacić zawinienia, 
dopóki ten proceder nie będzie ukończony; a 
gdy następną koleją pomieniouy proceder przez 
rezolucyą Rządzącego Senatu został umorzony; 
przeto delator uczynił dwie odezwy do oblał* 
pocztą adressując do majątku Święte Jeziory 
zwanego, w Królestwie Polskiem położonego,' do­
łączając w pierwszey kopią urzędową rczolucyi 
Senatskiey. Lecz gdy na takowe odezwy dotąd 
przez czas niemały delator nie otrzymuje żadney 
odpowiedzi skntecaney, przeto, niżeli o swą na­
leżność przedsięwezmie prawem czynić, tym­
czasem ninieysze w aktaeli Grodzkich Wileń* 
skiego powiatu zapiśuje oświadczenie. Jakowe 
czyniąc własną ręką podpisuję. Datt. 1829 nica 
gbra 4 dnia. Ja a  Sikorski.

R oku 1829 mca gbra 4 dnia przed S ą ­
dem Grodzkim Powiatu Wileńskiego s t a w a j ą c  
osobiście W J P .  Jan Sikorski takowe oświad­
czenie w skutek rezolucyi na podaną prośbę vV 
dniu dzieyszym nastałey do protokułu wpisać 
podał , świadczę Regent Onufry Horodeński.

Dozwala się drukować. Wilub 1829 d. j 1 
listopada Cenzor L. 'Borowski.

Sądy 'Exdywizorskie.
1 Remissą Sądu Głłgo 2go Departam en­

tu  Guberiiii Grodzieńskioy na usatysfakeyono- 
wanie kredytorow i pretensorow zeszłego ś. p. 
Józefa Korbutha, Marszałka P ttu  Nowogrcdz- 
Sąd Exdywizorski przeznaczony, w dniu 18 
ter. mca 8bra do majętności Rudaw ki pow tór­
nie inż przybył; lecz z powodu okrycia się zie­
mi śniegiem, a ztąd niemożności dopełnienia wi- 
zyi, czynność swoję do dnia 21 maja przyszł* 
i 85o roku odłożył; na jakowy termin iżby 
kredytorowie, pretensorowie, i dłużnicy massy 
z dopominkami lub obroną nieochybnie się sta­
wili śub amissioue rei , ostrzega. Datt. 1829 
8bra ig dnia w Rudawce.

Teofil Moraczewski b. Prezes Graniczny 
Lidzki i Prezydent Exdyvzizyi.

Antoni Szpiehalski Exdywizor.
Benedykt Bołtuć Pisarz Z. P. S. Exdywiz*
Ignacy Jackowski Regent.

p o  r a z  2gi i 5ci.
mieniu braci swoich, Bogumiła Leja , b- N a u ­
czyciela ,/zamieszkałego w mieście K ow nie, 1 i 
Ferdynanda Leja, dzierżawcy folwarku Oszmiu'



t y ,  w  powiecie M aryampolskim , W ojew ódz­
tw ie  Augustowskiem, Królestw ie Polskiem za­
mieszkałego , dopełniając w  tey mierze rozpo- 
rządzenia wyroku T rybuna łu  Cywilnego in- 
stancyi W ojew ództw a Augustowskiogo W ydzia­
łu  2go, daty 5o paźdz. 1829 roku , zapadłego 
w  sprawie tamże toczącey się o podział jNlają- 
tkovy Tyrkieliszki i K inery szk i , w Powiecie 
Maryampolskiin, W ojew ództw ie  Augustowskiem 
.położonych, i dalszych przedmiotów, w spadku 
po i. p. Katarzynie z Hoffmanów Berperow ey , 
Jenera łow ey W .  X ięz tw a L»tt., na nas przy­
padłych , i na dalszych współsukcessorów; wzy­
wam  Daniela Bernera , byłego M ajora  W oysk  
Rossvyskich, który ostatnią o sobie d aw a ł  w ia ­
domość listem pisanym z Moskwy w d. i 5 l u ­
tego 1787 r., uiemuiey jego córkę Dorotę K a ­
tarzynę z B ernerów  Jenera ła  Majora \Voysk 
Rossyyskich Reggie m ałżonkę, od k tórey  osta­
tn i list z Rygi 8 maja 1792 r. datowany miał 
tnieysce; iaDy się naydaley do dnia 1 listopada 
i 85o r., d la  objęcia wspólnie na nich przypa- 
dającey pozostałości po Jenera łow ey Berner, 
zarządzania tymże majątkiem , i niemniey do­
pilnowania toczącey się spraw y działowey, oso­
biście lub  przez legitimowauego pełnomocnika, 
do T rybuna łu  Cywilnego 1 iustancyi W oje­
w ództw a Augustowskiego W y d z ia łu  2 g o , w  
mieście W o je w ó d z k im  Suw ałkach , w W d z tw ie  
Augustowskiem , Królestwie Po-skiera , posie­
dzenia swe odbywającego, zgłaszali,, i p raw  
swych dopilnowali: w razie albowiem przeciw ­
nym, na domaganie się rodzeństwa L e jó w ,  ja­
ko  strony powodow ey , nastąpi w yrok w moc 
a r t .  46 i następnych kodexu Król. Polskiego- 
p raw uie  wprowadzający dalszych wspoisukces- 
sorów do posiadania ich własności. Działo się 
w Kownie, Gubernii L itew sko-W ileńsk icy , d.
1 listopada 1829 r.

Joachim Ley.
Dozwala się drukować, W ilno  1829 7 l i ­

stopada, Cenzor L . Borowski.

2. W  drukarni T . Gliicksberga w W iln ie  
w yszły z druku dwa dzieła: J E O D E Z Y  A TA Y Ż -  
S Z A , i M IE R N IC T W O  Z  R Ó W N O W A Ż E N IE M ,  
ułożone przez I n t o  n i e g o  S z a h i n a  M ag . 
F il., dającego te nauki w C E S A R S K IM  Uni­
wersytecie W ileńskim.

TV Jeodezyi wyzszey fizy li wyższem miernictwie , 
autor trzymając się dzieł Delambra, Puissana , i  in­
nych sławnych jeomelrów , zastanawiał się nad p o ­
daniem głównych elementów do karty kraju. W  
miernictwie wyłożył sposoby zdeymowania planów  
małych powierzchni ziemskich i wyłuszczył ró­
wnoważenie.

Wiadomo ile zdjęcie porządnych kart obcho­
dzi rząd, administracyą, sztukę wojenną i p ry ­
watne osoby. Pracują teraz nad Lem we wszystkich 
oświeconych krajach Europy. W ymienione tu dzie­
ła  zgodne z teraźnieyszym stanem umiejętnościf 
zawierają wszystko co się ściąga do porządnego 
traktowania nauki i wielkim  będą zasiłkiem w p ra ­
ktyce.

Dzieł tych dostać można u Księgarza i Ty­
po grafa C E SA R SK IE G O  Wileńskiego Uniwersy­
tetu.

Jcodezyę wyższą w inym  tomie in i  to maj0- 
ri za wierającym rytych tablic I V . 
i stronic 23 2 z a ..........r • sr. 2 kop. jo .

Z  p o c z t ą ..................... r. sr. 5 —  26.
Miernictwo z Równoważeniem  

także w jednym tomie in 'ito majh- 
r i zawierającym rytych tablic X .  
i stronic i 5 6 s a .................... r. sr. 1 kop. 5o.

Z  p o c z t ą  r. sr. 2 —  —
Drukować pozwolono. TVilno listopada 8 dnia 

1829 roku. Cenzor Jan Bdrkm ann.

L i c y t a c j a .
3 W  Izbie Skarbowey W ileńskiey będą 

się odbywać w bieżącym miesiącu listopadzie 
19, 22 i 25go dnia licytacye na wypuszczenie 
w trzyletnią a rendę  zaczynając od i 85o roku  
dochodów bramnego , brukowego i z rybnego 
rynku  w  mieście W iln ie . Życzący wziąć te 
dochody w tenutę  zechcą jawić się na oznaczo­
ne term ina z dostateczuą ewikcyą do teyze Izby.

Sowietnik K ram er.
Naczelnik  Stołu Józef Dybowski.
Kolleżski Sekretarz  K. Malewski.

3 Izba Skarbow a Gubernii G rodzieńskiej 
przez postanowienie z dnia 5 1 października ro ­
ku  teraźńieyszego zamierzyła oddadź przez p u ­
bliczną licytacyę w i2 to - le tu ią  dzierżaw ę k a r ­
czmę i młyn sytuow ane w Kobryńskim pow ie­
cie przy wsi Skarbow ey Borysowce. I n a  ten  
cel przeznaczyła term ina i 3 . i 5 i 16 stycznia 
następującego i 83o roku  *— Życzący zatem u -  
częstniczyć w  takow ey licytacyi, raczą  przy- 
bydź na wspomnipno term ina  do Izby S k a r ­
bowey z p raw nćm i kaneyami odpowiadającemi 
trzeciey części rocznego d o c h o d u —  Działo się 
na sessyi w mieście Grodnie 5 l istopada 1829 
roku. Radca Izby Skarbow ey M ichał Zboro- 
wicki i K aw ale r .

W ydzia łow y Sekretarz  Gabryel Mirny.

P rze d a ż  publiczna.
3 Od M ohilewskiey Izby Powszechney O- 

p iek i ninieyszem ogłasza się, iż w  niey przezna­
czono na wyprzedaż dany na ewikcyą, za u -  
cliybieniem term inu , m ajątek obywatela W i n ­
centego Ł appy  , powiatu  Klimowickiego w e 
wsi Trostynie, 5o dusz płci męzkiey włościań­
skich, znaydujących się w  ostalniey rewizyi, z ich 
familiami i majątkiem z przynależącą ziemią, 
oceniony podług lo le tu iey  in tra ty  4,520 ru b li  
assygnacyami; iakie ;zaś będą nazuaczoue t e r ­
miny, o tern uwiadomiono będzie osobno przez 
w ydrukow anie  w publicznych gazetach obwie­
szczeń. . Sekretarz  Hołyński.

3 Od Mińskiego Gubernialnego Rządu ni-  
nieyszym ogłasza się, iż w  nim, za należny do 
zmarłego obywatela Serwacego Bernowicza dług 
pojezuicki , p rzedaw ać  się będzie z ta rgu  p u ­
blicznego majątek tegoż Bernowicza Bobow nia 
w  Pow iecie  Słnckim położony , zawierający 
w  sobie miasteczko Bobownię i wieś W inię , 
w których chat  włościańskich 5g, w  nieb dusz 
płci męzkiey xg5 i żeńskiey 176, szlacheckich 
w e wsi W inie  9, a w  zaścianku Boboweńco 
8 c h a t , i ludzi wolnych nie pomieszczonych 
w  inw entarzu  5 domy, mieszkających aa g in u ­
tach do tego m ajątku należących i p łacących 
arędę; posiadanego przez ich wszystkich o- 
gółern g runtu  oromego i nie oromego 68f w ło ­
ki, 10 morgow i 290 prętów, dwornego g ru a -O



tu we trzech zmianach 43 3 |  morgo w, łąk mu- 
rożnych na 147 , błotnych na 210 w o z o w , 1 
sześć ogrodow, jeden frukto-wy, a pięć warzy­
wnych , przynoszący rocznego dochodu i 56o 
rubli 41 kop. srebrem, ze wszystkiemi do nie­
go naleząeemi dogodnośeiąmi , lasami i zaro­
ślami ; zatem życzący kupić takowy majątek, 
raozą przybywać do tego Rządu na terminy: 
pierwszy 4go stycznia, drugi 5go lutego a 
trzeci 11^0 marca i na przetarg lggo tegoż 
marca przyszłego iB3o roku. Duia 5 t okto™ 
bra 1829 roku.

Sowietnik i Kawaler Czerniejew.
Sekretarz Jan Zahorowski.

Naczelnik Stołu Radca honorowy Alexan­
der Anisimow.

O g ł o s z e n i e .
3 W JP an  Józef Czereyski Pułków, woysk 

Rossyyskich do obligu w roku 1810 jnnii jo 
na rubli srebr. 2,000 wydanego od W . Józefa 
Poniatowskiego Kapitana Pułku W ileń. W J Pa­
nu  Paw łow i Justyuowi Jankowskiemu odstaw- 
neara Lekarzowi woysk Rossyyskich pisał się 
do onego obligu za pieczętarza, gdy w roku n i ­
niejszym w sprawie za tymże oblśgiem agitują- 
cey się w  Sądzie Grodzkim Powiatu Brasław- 
skiego na dyllacyi copii spraw ostrfnowioney, 
Sąd ony dekretem swoim w roku 1829 8bra 
18 dnia zapadłym, w  obojętności czy żyje lub 
nie nakazał złożyć dowod. Niżey podpisany 
ak to r  wyż rzeczonego oblign sam niewiedząe 
o mieyscu przemieszkiwania rzeczonego W . 
Czereyskiego podać do awizacyi Kuryera L i ­
tewskiego, ktobykolwiek wiedział o mieszkaniu 
W .  Czereyskiego lub o jego śmierci, raczy dać 
wiedzieć o tern W . Jerzemu Szadurskiemu Rot. 
Powiat. W iłkom. w mieście Wilnie w pałacu 
Górskich za Ostrobramą mieszkającemu; za 'co 
•wdzięczność i koszta wynadgrodzone tamże 
będą. Jeśliby zaś samego W . Czereyskiego 
gdziekolwiek znaydującego się doszła takowa 
awizacya, raczy niezwłócznie na koszt niżey pod­
pisanego przybydź do miasta W ilna  do potnie - 
nionego W . Szadurskiego — Jakową awizacyą 
przez trzy razy w Kuryorze Litewskim ogło­
sić upraszając własną podpisuję ręką; datt. 1829 
męca gbra 7 dnia.

P a w e ł  Justyn Jankowski L . W .  Ross.
Dozwala się drukować. W ilno 1829 7 l i­

stopada. Cenzor L. Borowski.

O g ] ł o  s z e n i e .
5 Rada mieyska Wileńska w  skutek roz­

kazu Zwierzchniczego, ninieyszym ogłasza : iż 
sklepy czyli kramy w Ratuszu Wileńskim i 
piwnica pod jatkami chrześciańskiemi, oraz dom 
gościnny mieyski na ulicy Ostrobramskiey pod 
N . to  sytuowany, oddane zostaną w arędow- 
» ą  dzierżawę , więcey dającemu arędy , z te r ­
minem od dnia 1 jauuaryi i 83o po dzień 1 ja- 
nuaryi i 833 roku  to jest na lat trzy, odbywać 
się będzie w Ratuszu W ileńskim w  Izbie R a ­
dy mieyskiey licytacya, jakoto na sklepy w Rh-

tuszu i piwnicę pod jatkami, w dniach 11 , 11 
i i 3 i przetarg duia i 4 teraźuieyszego m c a  
nowembra , a na dom gościnny duia i 5 , 16 i  

18 licytacya, i  dnia 20 także bieżącego mca 
nowembra przetarg i dla 'tego, Rada Mieyska: 
zaprasza wszystkich życzących arendować pou- 
dzielnie, czy to sklepy Ratuszowe czy piwni­
cę lub dour gościnny, aby raczyli przybyć z 
ewikeyami do Ratusza Wileńskiego w termi­
nach wyżey oznaczonych ua licytacją —■ Datt. 
dnia 8 nowembra J82g roku..

K.' W ener R. M. W .
Pismowodca Marciu Pozlewicz.

TF" e z w a n i  e.
3 Dworzańska Powiatu Upitskiego Opie­

ka, w skutek rozporządzeń Zwierzchności wzy­
wa kredytorow zeszłego Xięcia Ignacego Gie- 
droycia Biskupa Kassyyskiego Koadjutora Bi­
skupstwa Źmudzkiego j do objawienia swych 
prawnych stosunków, w tey Opiece nie dolcy 
i 5 lutego 183o roku. Po upłynieniu takowego 
terminu, nie objawiający utracą prawo poszu­
kiwania. Datt. w mieście Sądowym Poniewie­
ża 1829 r°ku listopada 21 dnia.

Sędzia F, Wereszczyński, 
Sekretarz Korabjewicz.

R zeczy  zgubione.
5 Zawiadamia się; ktokolwiek zgubił me­

dal szlachecki brązowy, jakowy został znale­
ziony przez Żandarma Michaily Wierzbickiego 
i dostawiouy do mnie, aby takowa osoba jawi­
ła się dla odebrania jego gbra 7 dnia 1829 roku.

Wileński Policmeyster Podpułkownik Chrzą- 
stowski.

N o w e  d z i e ł a .
Wyszły nakładem i drukiem A. Marcinow­

skiego i znajdują się do przedania w Kantorze 
Gazety .Kuryera Litewskiego za 'Koszarami ś. 
Ignacego w domu Architekta Kułakowskiego:

1. Edip w Kolonie,Trajedya Sofokle8a,z Grec­
kiego przekładał Tadeusz Eliaszewicz kop. 75.

2. Sztuka robienia Cukru z buraków  we 
dwóch częściach, zawierających in s tru k cją :  jak 
uprawiać buraki i jak Cukier z nich w yrab iać ,  
napisana po franoOzku ^przez P. Dubruufaut, 
a podług zastosowania do naszego kraju w tłu--  
maczaniu Rossyyskiem Professora Szczrgłowa,na 
język polski przełożona przez N. A. Kumelskie- 
go. ( Z trzem a tablicam i figur) . • kop. 7 5.

3 . Listy J. Chr. Saya do P. Malthus, pi- 
gane w  rozmaitych materyach Ekonomii Poii- 
tyczney, a mianowicie o przyczynach powszech­
nego zatamowania handlu. Przekładał z fran- 
enzkiego Stanisław Budny Radca honorpwy i 
Magister P raw a  .....................................   kop. 45«

4 . Dykcyonarz trudności języka francuz- 
kiego, ułatwionych przez naybiegleyszych gram- 
matykow, wyjęty z powszechwnego Dykeyona- 
rza fraucuzkicgo P. Boiste. . . . kop. go*

Pozwolono drukować Cenzor Paw eł Kukolaik*


